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poleca: Wody u świeże oraz (jej mzytowy, (ylindtowy, Smar do od, Ceny nizkie. zs 
wieg austrjacki. 
Wiedeń. Urzędowo 21 b. m. Na froncie rosyjskim Na górze Capul 


na Bukowinie odparto ponowne natarcia. Wzgórza na północ od doliny Prisłopu 
są oczyszczone, walki pod Tatarawem trwają dalej. Pod Jimną, na południo-za- 
chód od Delatyna załamało się kilka ataków rosyjskich. W kącie ujścia Lipy 
nieprzyjaciel zaatakował po kilkodniowem przygotowaniu armatniem. Jego natar- 
cie przez Werbę zostało powstrzymane, jednakowoż cofnęliśmy nasze czołowe 
pozycje, przed grożącem ponownie oskrzydleniem, w okolicę Beresteczka. Dalej na 
północ nie zaszła zmiana w położeniu. 

Na froncie włoskim: Nasze pozycje na wschód od przełęczy Borcola stoją 
ciągle pod ogniem cięzkich dział, Znaczne siły nieprzyjacielskie, które w odcinku 
tym pod osłoną mgły podeszły ku naszym pozycjom, zostały odparte wśród wiel- 
kich strat. Na froncie Fleimstal artylerja włoska wzmocniła widocznie swój ogień. 
Zresztą nie było ważniejszych wydarzeń. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. Urzędowo 20 b. m. Na froncie rosyjskim: Wczoraj również 
nieprzyjaciel nie osiągnął powodzenia w podjętym pa połuduiu ataku po obu stro- 
nach szosy Ekau - Kekkau (na południowy zachód od Rygi). Powiększył tylko 
wielkie swoje straty. Rosyjskie patrole i silne oddziały wywiadowcze wszędzie 
odparto.—W okolicy Skrobowej Rosjanie podjęli atak przy pomocy granatów rę- 
cznych, lecz zostali odparci. —W zagięciu Stochodu, na północ od Sokula, wojsko 
austrjacko-węgierskie dokonało krótkiego natarcia, odrzuciło Rosjan z przodowej 
linji i według powziętego z góry planu, powróciło na swoje stanowiska.—Na po- 
łudniowy zachód od Łucka wojsko niemieckie wysunęło znów naprzód swoje sta- 
nowiska na ogólnej linji Tereszkowiec-Jelicarów. Nad dolną Lipą i w okolicy Wer- 
ben nieprzyjaciel wzmocnił ogień. 

Na froncie francuskim: Pomiędzy morzem a strumieniem Ancre chwilami 
ożywiona działalność artyleryjska i utarczki licznych oddziałów wywiadowczych. 
Na północ i na zachód oo Fromelles Anglicy znacznemi siłami zaatakowali nasze 
stanowiska, Odparto ich, tam zaś gdzie zdążyli się wedrzeć, odrzucono i kontr- 
atakiem. W nasze ręce wpadło przeszło 300 jeńców, w tej liczbie znaczna ilość 
oficerów, 

Po obu stronach Sommy toczą się znów zacięte walki. Zaczęły się wczoraj 
po południu na półnóc od rzeki silnym atakiem angielskim na *Longuevol i na 
folwark Delville, do których przeciwnik wdarł się znowu. Pod naciskiem naszego 
ataku musiał jednak ustąpić. Trzyma się jeszcze w części wsi i lasu. Dziś zrana 
na całym froncie lasku Fourraux aż do Sommy rozwinęły się ataki angielsko-fran- 
cuskie. Pierwsze silne natarcie załamało się. Na południe od rzeki w okolicy 
Belloy Francuzi dwukrotnie atakowali po południu nadaremnie, dziś zaś zrana w 
odcinku Estrees-Soyecourt trzykrotnie już byli krwawo odparci. Z wystającego na- 
przód rowu pod Soyecourt wyparto ich w walce na bagnety. Artylerje obu stron 
walczących rozwinęły na obu brzegach Sommy czynność do najwyższego stopnia 
napiętą. Na froncie w Szampanji w niektórych miejscach chwilami ożywione wal- 
ki artylerji. W Argonnach wysadzono liczne miny. 

W obrębie Mozy nie było poważniejszych wypadków. Na wzgórzu Com- 
bres niemieckie oddziały patrolowe dokonały kilku pomyślnych wycieczek. Ze- 
strzelono 5 samolotów nieprzyjacielskich. 
Do akc” E—5E_ ME NENE ST ZKZZ 


Konflikt o „Deutschland. 

Sztokholm. „Birżewyja Wiedomosti* 
donoszą z kół dyplomatycznych: Wo- 
bec uznania przez Amerykę łodzi pod- 
wodnej „Deutschland“, za statek han- 
dlowy nieunikniony jest konflikt dyplo- 
matyczny między ententą a Stanami 
Zjednoczonemi. Państwa sprzymierzo- 
ne nie mogą uznać takiego stanowiska 
i mają po swej stronie prawo międzynar, 


Liczba uchodźców w Rosji. 


Kopenhaga. Z Petersburga donoszą, 
że według urzędowych dat Komitefu 
dla uchodźców pod- protektoratem w. 
ka. Tatjany liczba uchodźców w Rosji 
wynosi 3.074.896 osób. „Nowoje Wro- 
mia‘ twierdzi, że liczba ta jest jeszcze 
większa i że komitet zarejestrował tylko 
część uchodźców. 


0 jedność narodową 


LNMmILITZI 


Odnośnie do artykułu. ks. J. Pawel- 
skiego w sprawie jedności narodowej 
i potrzeby wzajemnego zbliżenia dziel- 
nie polskich otrzymujemy od jednego 
z poważnych obywateli powiatu radom- 
skiego następujące uwagi: 

„Z wiełkiem zainteresowaniem czy: 
tałem artykuł ks, Pawelskiego, który 
znakomicie odczuwa tak dotkliwy brak 
w naszych stosunkach narodowych, ja- 
kim jest niezgoda dzielnicowa. Jest 
to głos bardzo na czasie, głos tem do- 
nośniejszy, że pochodzi z rozumu i 
serca człowieka światłego i gorącego 
patrjoty. Ten głos powinien znaleźć 
posłuch w jaknajszerszych kołach na- 
szego społeczeństwa. 

„Poruszył bowiem ks. Pawelski bo- 
lesną ranę naszego organizmu narodo- 
wego niezgodę dzielnicową, która, jak 
ze smutkiem obserwuje, zaczyna przy- 
bierać formy przypomiuające bardzo 
smutne chwile naszej historji, w któ- 
rych skutkiem odśrodkowych dążeń i 
nieodstępnego warcholstwa  zacietrze- 
wionych głosów, całość Rzeczypospoli- 
tej na szwank i uiobezpieczeństwo na- 
rażana była. ` 

„Rozumiem ja, że w narodzie rozbi- 
tem, na rozmaite wpływy przez lat ty- 
le wystawionym, rozmaite też pojmo- 
wanie dobra pospolitego narodu być 
może, że istnieć mogą w narodzie i 
ścierać się rozmaite poglądy, choć 
przykład wszystkich niemal narodów, 
jedną spojonych myślą patrjotyczną, 
winienby nam być budującym przykła- 
dem w tych przełomowych dla Polski 
czasach. Niechże jednak będzie walka 
poglądów duchem patrjotycznym dyk- 
towana, a nie jakaś niecna kampanja, 
w której broń stanowią podejrzenia, 
nieufność i niesłaszne wzajemnie ani- 
mozje, o których mówi ks. Pawelski, 
kampanja, przypominająca mi żywo te 
uierzadkie na wojnie przypadki, kiedy 
swoi, nie poznawszy się, z powodu 
mgły lub ciemności, do swoich strze- 
lają zawzięcie, mniemając, że wrogów 
mają przed sobą. 

„W ostatnich czasach modnem się 
stało urągać (raliejj i wywracać na 
nica wszystko, co stamtąd pochodzi, 
nieufność i podejrzenie rzucać na 
tamtejszych działaczy, jakby ta Gali- 
cja stała się szatańskiom narzędziem, 
czychających na naszą zgubę wrogów, - 
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Nieomal słyszy się hasło: Galcja dla 
Głalicjan, Królestwo dla Królewiaków, 
zwłaszcza ze strony niektórych mło- 
dych ludzi, działających widocznie pod 
wpływem  niezrozumiałego dla mnie 
roznamiętnienia. 

„Są to niepojęte dla mnie rzeczy... 
Nie jestem młody i pamiętam, że do 
niedawna z dumą mówiliśmy na ze- 
braniach patrjotycznych, jakto mimo 
kordony zaborcze, jeden stanowimy 
naród, jednam bijący sercem. Skądże 
się zrodził ten głoszony obecnie sopa- 
ratyzm dzielnicowy, ta zastraszająca 
chęć postawienia kordonu między 
dwoma dzielnicami? Nie rozumię. 

„Wiem, czem była dla nas Galicja 
w czasach najsroższego ucisku, że od 
lat była ona płucem narodu, mogącem 
swobodnie oddychać. Wszak w Gali- 
cji powstały organizowane przez Józefa 
Piłsudskiego Liegjony polskie, wszak 
złożyła ona na nie miljonowe ofiary, 
pierwsza także złożyła na ołtarzu do- 
bra narodowego ofiarę ze swych waśni 
partyjnych i namiętności klasowych, 
wykazując tem wysoką dojrzałość poli- 
tyczną. Czy nie są to dostateczne do- 
wody patrjotyzmu czynnego i głąbokie- 
go ukochania sprawy narodowej? 

„Zdarzyło mi się czytać, głównie w 
prasie prowincjonalnej, pisane w nio 
amacznym, pełnym przekąsu tonie, ar- 
tykuły, w których  wymyślano galicyj- 
skim pismom, dziwiącym się, że Kró- 
lestwo a przedewszystkiem W arązawa, 
milczy. Można zarzucać Galicji, że nie 
docenia ona i nie zdaje sobie sprawy 
z trudności naszego położenia, jak i 
my nie rozumiemy wielokrotnie Galicji. 
Ale sądzę, że jest rzeczą ze stanowi- 
ska narodowego niegodziwą natrząsać 
sią z tego, że druga dzielnica z pobu- 
dek, nikt nie może wątpić, szlachet- 
nych, poważnych, domaga się od Kró- 
lestwa tyle gorąco oczekiwanego słowa, 
które bodaj że będzie decydującem. 

„Nie twórzmy monopolu na patrjo- 
tyzm a przedewszystkiem nie podawaj- 
my w podejrzenie pobudek cudzego 
działania, bo to rozbija i tworzy rowy, 
a nam trzeba rowy zasypywać, Cier- 
pimy dość z zewnątrz, nie przydajmy 
sobie cierpień sami. Nie dawajmy gor- 
szącego widowiska obcym, którzy bacz- 
nie na nas patrzą i każdy krok nasz 
oceniają. 

„Te słów parę i spostrzeżeń uważa- 
łem sobie za obowiązek zanotować, 
patrząc z boleścią na przejawy niepo- 
rozumień dzielnicowych. Wierzę bo- 
wiem, że w interesie sprawy naszej 
dojść musimy do wzajemnego porozu- 
mienia i zaufania, a obowiązkiem jest 
patrjotycznym wytykać i tępić, co te: 
mu porozumieniu w poprzek stawa“, 

Chętnie drukujemy powyższe uwagi 
zacnegu obywatela, zwłaszcza, że oma- 
wianą przez niego sprawę uważamy 
za pierwszorzędnej wagi i sami niejed- 
nokrotnie w tym duchu przemawia: 
liśmy. 


Generał niemiecki 
do Legjonów polskich 


Do „Ziemi Lubelskiej“ 
frontu Legjonów: 

Dnia 15 lipca b. r. po raz pierwszy 
od początku wojny na polach miejsco- 


donoszą z 
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wości Cz. zebrały się razem 
wszystkie oddziały Legjo- 
mów polskich. Z okolicznych 
wzgórz można było obserwować masze- 
rujące w doskonałej postawie pułki 
piechoty, kawalecji i inne rodzaje bro- 
ni. Dywizja polska, która przeszła w 
ostatnich czasach tak wielkie trudy i 
boje, przedstawiała się istotnie imponu- 
jąco pod każdym względem, czemu dał 
wyraz w przemówieniu komendant gru- 
py w armji gen. Linsingena, gen. Ber- 
nardi, znany niemiecki pisarz wojsko - 
wy i polityczny. Gen. Bernardi po 
skończonej defiladzie, zwrócił się do 
polskiego korpusu oficerskiego z prze- 
mówieniem, w którym zaznaczył, że 
wprawdzie dotąd bezpośrednio nie 
zetknął się z Legjonami polskimi, jed- 
nakże jego koledzy, wybitni niemieccy 
generałowie i dowódcy, którzy widzieli 
Legjony w oguiu. zawsze wyrażali się 
o nich z najwyższym uznaniem. Sam 
zaś generał Bernardi wie—słowa gene: 
rała—jak ważne zadanie miały Legjo- 
ny do spełnienia w ostatnich walkach 
i jak znakomicie z niego wywiązały się. 

Jako komendant grupy, w skład któ. 
rej Legjony wchodzą, gen. Bernar- 
di spodziewa się po Pola- 
kach tej samej co dotąd 
postawy. W waszym ręku 
—mówił gencrał— jest honor tak 
wielkiego, tylu mieszczę- 
ściami dotkniętego i sym- 
patycznego narodu polskie 
go. Jego nadzieje skupiają 
się w waszych zwycięskich 
szeregach. Wierzę, że godnie od- 
powiecie tym nadziejom. W nowych 
walkach, które was czekają © ile 
możności oszczędzając was, 
będę was używał tylko tam i wtedy, 
kiedy tego będzie wymagała stanowcza 
i nieunikniona konieczność sytuacji, 


Z Głównego Komitetu 
Ratunkowego. 
W dniach 26 i 28 czerwca r. b., w 


Lublinie odbył się VI kolejny Zjazd 
Głównego Komitetu Ratunkowego przy 
udziale 17 delegatów od Komitetów 
Ziem, delegata Kom Ks. Bisk. Krak., 
delegata Austro- Węgierskiego Komitetu 
Pomocy dla Polski oraz przedstawiciela 
władz. Po zagajeniu posiedzenia przez 
prezesa, Juljusza br. Tarnowskiego, de 
legata Kom. Bisk. Krak, D-ra Jana Gór- 
skiego, który zawiadomił o przekazaniu 
przez K. B. K. 250000 kor. na rzecz 
GŁ K. R. Z sumy tej 50.000 k. K. 
B. K. zatrzymuje na kupno materjałów, 
ubrań i t. p. przeznaczonych do rozpo- 
rządzenia Gł. K. R., natomiast 200.006 
k. wpłynęło już do kasy «ego Komitetu. 
Komitetowi Łuckiemu wypłacił K. B. 
K. 10.000 k. oraz otworzył kredyt w 
wysokości 10.000 k. na utrzymanie skle- 
pu w Horochowie; 3.000 k. przeznaczył 
na instytucje dobroczynne w pow. Za- 
mojskim, 3.000 kor. na szpital w Opa- 
towie i 5.000 K., złożył na ręce ks. Ma- 
ciejskiego z Wołynia. 

Delegat Komitetu Austr. Węg., książe 
Andrzej Lubomirski, zakomunikował, iż 
działalność K. A. W. z powodu braku 
funduszów musiała się ograniczyć da 
zakupu materjałów na zimową odzież 
dla ludności Król, Polskiego. Następnie 
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książe Lubomirski oznajmił, iż K. A- 
W. przyjął udział w założeniu Centrali 
Handlowej i suma, jaką K A. W. de- 
klarował pa-założenie pomienionej insty- 
tucji, iest zapewniona. 

W sprawie Macierzy Szkolnej p. Ste- 
cki oświadczył, iż odbyło się zebranie 
dawnych kierowników Macierzy w Lu- 
blinie, które postanowiło utworzyć fiiję 
Macierzy, zależną od Głównego Zarządu 
w Warszawie. lInicjatorzy zwrócili się 
do C, K. Jeneralnego Gubernatorstwa 
Wojskowego z podaniem o wznowienie 
działalności Macierzy Szkolnej na tere- 
nie okupacji Austr. Węg. W tej spra- 
wie p. Śliwiński zwrócił się da Głów- 
nego Zarządu Macierzy, który, już po- 
przednia wystąpił z odnośnaem podaniem 
do Naczelnej Komendy Armji. Sprawa 
jest w toku i dopóki odnośne rozporzą- 
dzenia w drodze urzędowej wydane „ie 
będą, Macierz nie może rozpocząć swej 
oficjalnej działalności. 

Sprawę Rad Szkolnych referował p. 
Stecki, nie została ona jeszcze ostatecz- 
nie załatwiona i jest w toku. 


W sprawie walki z pijaństwem Gł. 
K. R. wniósł dnia 22 maja r. b. poda- 
nie do C. K. Jeneralnego Gubernator- 


stwa Wojskowego, z żądaniem aby u 
dzielano koncesji na restauracje tylko w 
miastach gubernialnych, karano surowo 
tajemne pędzenie wódki i tp. 

Następnie odczytano odpowiedź, jaką 
otrzymana za pośrednictwem labelskiej 
Komendy obwodowej w sprawie pod- 
wyższenia normy cukru. Odpowiedź 
wskazuje na monopol cukrowy, mający 
na celu równy rozdział kontyngensu cu- 
krowego, wydawanego w miarę zaso- 
bów, przyczem zwraca uwagę że fabry- 
kacja syrapu kartoflanego została do- 
zwoloną. 


Turcy o Litwie i Polsce. 


Zuane są sympatje opinji tureckiej 
dla Polski i sprawy jej wolności. Tur- 
cja, której największym wrogiem hi- 
storycznym jest Rosja i której rosyj- 
ska ekspansja na zachód grozi-ciosem 


śmiertelnym w samo jej serce — Kon:- 


stantynopol, musi z natury rzeczy bar- 
dziej, niż kto inny, sprzyjać Polsce i 
jej roli dziejowej, jako „straży przed 
Rosją“. To też Turcja nietylko rozu- 
mie, alo też poprostu wyczuwa instynk- 
tem własnej wolności sprawę wolności 
Polski. 
iąca Murcję od Polski, nie przeszka- 
dza jej w trafnem ujmowaniu zagad- 
nień sprawy polskiej, 


Korespondencje i artykuły pism tu- | 
reckich, dotyczące Polski, przepojone P 
Polaków przyjaźnią i 


są szczerą dla 


wolnościowem  humaoitarnem naszej 
sprawy traktowaniem. 
W d42-im n-rze dziennik turecki 


„Hilal“, omawiając spustoszenie kraju 


(„Les dóvastation russes en Pologne*), B 


Odległość geograficzna, dzio- - 
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dokonane przez cofające się w roku 
zeszłym hordy rosyjskie, demaskuje o- 
błudę rosyjską, pozorującą dzieło zni- 
szczenia rzekomą ofiarnością patrjoty- 
czną ludności kraju, przez Rosję stra- 
conego. „Tyłko w Polsce chciała Ro- 
sja zostawić za sobą pustynię do nie- 
przebycia. W wioskach Polesia snalo- 
no nawet drzewa owocowe. lI— dodaje 
dziennik — gdy po wojnie będą załat- 
wiaue rachunki na konfereucjach dy- 
plomatycznych, powinien się znaleźć 
ktoś dla zażądania zadośćuczynienia 
za te zbrodnie olydne* (se. zbrodnie 
Rosj: na Polsce dokonane). 

Zanim do tego dojdzie, dochodzi 
praw swoich Polska już dzisiaj z po- 
mocą oręża własnego t..j. Legjonów, 
których szereg pułków walczy obok 
Austrji i Niemiec, jako zawiązek przy- 
szłej armji polskiej. Dyskusja na te- 
mat tejże armji, jej zadań i cełów po- 
lityczno-narodowych oraz roli doniosłej, 
jaką odegraćby magła w  dzisiejszem 
przesileniu wojennym, dotarła z prasy 
zachodnio-europejskiej i do Turcji. 
Poświęca jej osobny artykuł („La Po- 
logne*) dziennik „Tanin“, a za nim 
i „Hilal“. (w u-rze z dn. 13-IV b. r.), 
powołując się na poważne zaniepokoje- 
nie armją polską w prasie Czwórporo- 
zumionia 

Z innych artykułów w prasie turec- 
kiej ostatniej doby, dotyczących Polski 
i jej spraw, na uwagę zasługuje cenna 
praca prof. Aug. Sokołowskiego p. t. 
„Turcja i Polska, której fragmenty 
drukowała „La Dófense*, a która uka- 
zać się ma niebawem w całości jako 
osobna broszura w języku fraucuskim 
i tureckim, wydana staraniem konstan- 
tynopolskiej ekspozytury Biura Praso- 
wego N. K. N. Wspomnieć wroszcie 
należy dwa piękne felietony o Mickie- 
wiczu i jego pogrzebie, z racji roczni- 
cy jego Śmierci: jeden, oryginalny w 
„Le Joun-Turc“ i drugi podług art. 
„N. Reformy“ w „Lloyd Ottoman“. 
Nadto w tymże drugim dzienniku po- 
jawiły się obszerne sprawozdania i wy 
jątki ze znanej broszury H. Sienkie- 
wicza (jun.) „Polska i Rosja“. oraz 
posła Łermpickiego „Wielki problem 
międzynarodowy”. Echa z życia i 
działalności -Legjonów Polskich docho- 
dzą i do prasy tureckiej coraz częściej; 
świeżo zaś zapowiadają szereg artyku- 
łów na ten temat wraz z odpowiedniemi 
ilustracjami. w. d 


Legjony. 


=© Pułkownik Haller obejmuje H bry- 
gdo. Komendant Legjonów generał 
Puchalski wydał pod datą 13 bm. na- 
stępujący rozkaz oficerski: 

Z rozkazu NKA. został komendant 
2 brygady Legjonów polskich pułko- 
wnik Ferdynand Küttner mianowany 
komendantem c. i k. 49 brygady pie- 
choty. 

Równocześnie Naczelna Komenda 
Armji powierza rozkazem K. M 13754/11 
pułkownikowi Józefowi Hallerowi de 
Hallenburg komendę 2 brygady Legjo 
nów polskich. 

Odchodzącemu od nas brygadjerowi 
Kittnerowi po z górą całorocznej, peł- 
nej starania o dobro powierzonej mu 
brygady, służbie w Legjonach polskich 
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towarzyszą nasze serdeczne Życzenia 

żołnierskiego szczęścia i powodzenia w 

jego dalszej karjerze wojskowej. 
Puchalski gen. maj. 


RM najskuteczniejsny 
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Sansralny zastepca dla Krolowstwa Prrskloga 
Karoi Śchopper, Krakow, ul. Karmelicka 39, 
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Kalendarzyk. zaś: sobota 22 lipiec, Marji 
Magdaleny, Platona M., sł: Bolesław. 

Wschód słońca godz. 4 m, 56, zachód godz. 8 
m. 87, czas letni. 

Wspominki historyczne: 1807, 
konstytucji księstwu Warszawskiemu. 

— święcenia kapłańskie. Jego Ek- 
scelencja Biskup Sandomierski ks. Ma- 
rjan Ryx udzielił przy udziale tam- 
tejszego duchowieństwa oraz wiernych 
święceń kapłańskich alumnom Semi- 
narjum Duchownego Lubelskiego, An- 
drzejowi Kamińskiemu, Stanisławowi 
Próchniewiczowi, Adamowi Moreń i 
Szezepanowi lubaczewskiemu; święce- 
nia pa djakonów otrzymali Dominik 
Bożyk i Wiucenty Szczepanik; święce- 
nia na subdjakonów otrzymali alumni 
seminarjum Franciszek Adach i Niko- 
dem Szopiński. 

— Waluta przy podatkach. Na mu- 
rach miasta ukazało się następujące ogło- 
szenie: Z roporządzenia ©. i K. Komendy 
Obwodowej w Radomiu z d. 14 Lipca 
1916 r. za Nr. 3096/16/F, podują do wia- 
domości ogólnej: 

Ponieważ przy wymiarze podatków we- 
dług tut. krajowych ustaw obliczono przy- 
padające do zapłaty kwoty podatkowe w 
koronach według dawniej obowiązującego 
kursu rubla t. j. 1 rb.—2 kr, kurs zaś 
rubla w dniu 19 Czerwca 1916 r został 
podwyższony do kwoty 2 k, 50 h., po 
cząwszy od dnia 26 Czerwca 1917 r. Ka- 
sa 0. i K Komendy Obwodowej przyjmu- 
je płacone w walucie koronowej kwoty po- 
datkowe po obecnym kursie rubla, to zna- 
czy o 25% wyższych kwotach, jak na od- 
nośnych nakazach płatniczych w walucie 
koronowej uwidocznionem zostało. Co się 
zaś tyczy należytości stemplowych opłaco- 
nych w znaczkach stemplowych, należy 
przypadającą według ustaw tut. krajowych 
należytość stemplową zamienić na korony 
po obecnym kursie rubla. Celem umożli- 
wienia opłaty tych należytości zostaną 
wkrótce zaprowadzone nowue kategorje 
znaczków po 2, 26 i 88 halerzy. Aż do 
zaprowadzenia tych nowych kategorji 
znaczków będą darowane te części należy- 
tości stemplowych, których przy - użyciu 
dotychczas zaprowadzonych znaczków uiścić 
nio można. 

— Handel skórami. Na murach mia- 
sta okazało się następujące ogłoszenie: 
Zakupywać podlegające zajęciu skóry 
wołowe, końskie cielęce i owcze, włą- 
cznie skóry owcze strzyżone mogą teraz 
na podstawie legitymacji, potwierdzonych 
przez c. i k. komendę obwodową tylka 
panowie Dichter i Blumenthal w Lubli- 
nie, względnie ich agenci. Wszystkie 
inne lemitymacje są nieważne, Wszel- 
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ka sprzedaż skór, nawet przez garbarzy, 
jest wzbronioną i będzie surowo karaną. 

-- Sprawozdanie z kwesty. Sekcja 
dobroczynna żydowska Komitetu Oby- 
watelskiego komunikuje nam: 1) Zebra- 
no za znaczki kor. 93r b. 73 rub, 245 
k. 66; 2) Ofiary zamiast udziału w 
sprzedaży kor. 29, rub. 2. Razem kor. 
951 h. 73, rub. 247 k. 66. 

Wydatki 1) za znaczki rub, 36 k. 40; 
2) za szpilki rub. 5 k. 25) 3) woźnemu 
k. 70, razem rub. 42 k. 35. Pozostaje czy- 
sty zysk kor. g5r k. 73, rub. 205 k. 31. 
Jednocześnie prosimy o łaskawe zamie- 
szczenie podziękowania w naszym imie- 
niu wszystkim  kwestarkom i kwesta- 
rzom, którzy łaskawi byli zająć się sprze- 
dażą znaczka i tym osobom, które zło- 
żyły ofiary, zamiast udziału w sprze- 
daży. 

— Wieści od uchodźców. H. Ostrow- 
scy zawiadamiają p. Zofię Karsch z 
Radomia, ul. Stare- Miasto N! g i Pau- 
linę Ostrowską w Siedlcach, Prospekto- 
wa NÌ 20, że mieszkają w Charkowie, 
Moskalewska N£ 44 z dziećmi. 

W odpowiedzi na ogłoszeniew „Gaz, 
Pol.“ Antoni Organkiewicz z Tambowa 
zawiadamia Karolostwo Hertzów z Ko- 
nina, że syn ich Józef jest zdrów i uczy 
się. Czesławostwo Bonk-Bonkowscy z 
Moskwy — rodziców Rudolfa i Zofję 
Bonk, Jadowniki i Franciszkostwo Łę- 
ckich Wąchock, ziemi radomskiej, że 
Organkiewiczowie, J, Dworzański, Ste- 
fan, Edward i Zygmunt są zdrowi. 

Józef Kossak zawiadamia d-ra Fidle- 
ra, Konst. Dorocińskiego i I. Kasprzy- 
kowskiego z "Radomia i St. Kłossow- 
skiego z Warszawy, że jest zdrów, słu- 
ży przy Czerwonym Krzyżu. Prosi o 
zawiadomienie rodziców i o wiadomość 
o nich. 

Edmund i Zofja Rudzińscy z Ruda- 
kowa, mińskiej gub., pow. Choiniki, za- 
wiada niają rodziców i F. Dunina Bor- 
kowskiego z Ostrowca, radomskiej gub., 
że są zdrowi. Wicuś żyje w niewoli, 
Zygmuś w szkole w Moskwie. Lucjan 
w armji. Wszyscy zdrowi. 

Witoldostwo Wróblewscy, Józef i Ste- 
fan Sniegoccy zawiadamiają rodziców z 
Kozła, gub, Łomżyńskiej, pow. Kolnień- 
ski, rodzinę z Warszawy i matkę Wi- 
tolda z Kozienic, Radomska gub., że są 
zdrowi i dobrze im się powodzi. 

Stanisław i Marja Kamoccy z synkiem 
Jędrusiem zawiadamiają Wıtoldostwo 
Kamockich i Magdalenę Popławską z 
Podgaju i Zofję Kamocką z Warszawy, 
Erywańska 16, że pisali kilka listów, są 
zdrowi i na posadzie podobnej do po- 
przedniej. 

— Tablice przy wsiach. Na murach 
miasta ukazało się następujące obwiesz- 
czenie: Z powodu wydarzeń wojennych 
zniszczała większa część tablic oznaczają- 
cych miejscowości oraz drogowskazów, 
co naturalnie utrudnia orjentowanie 
się na wsi. Celem usunięcia tego sta- 
nu rzeczy i równomiernego uregulowa- 
nia tej kwestji w całym obwodzie za- 
rządzam co następuje: 1. Przy każ- 
dej miejscowości (wsi, przysiółku, ko- 
lonji, grupie domów) należy kosztem 
gminy przy wejściach do miejsco- 
wości tablicę, z oznaczeniem tej miej- 
scowości która zawsze w dobrym i w 
czytelnym stanie utrzymywana być 
musi. 

Tablice tę mają być 100 cm. długie 
a 75 cm. szerokie i na białem tle ma 
znajdować sią na ich wypisane literami 
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wielkości 10 cm. następujący napis w 
języku polskim. 

Obwód: Radom, Gmina, Wieś, Ilość 
domów, Ilość mężczyzn,'Ilość kobiet. 

(Cyfry mają być jak najdokładniej 
wypełnione), 

Tablica ta ma być obramowana 2 
cm. szerokim czerwonym paskiem i na 
czworograniastym palu umieszczona 
który ma być biało-czerwono pomalowa- 
nym. 2. Na wszystkich miejscach, 
gdzie dotychczas stały drogowskazy na 
których czarnymi na białym tle w pol- 
skim języku literami mają być wypi- 
aane miejscowości, do których te drogi 
prowadzą oraz odległość do tych miej- 
scowości w wiorstach, Drogowskazy 
należy również umieścić na czworogran- 
nych biało-czerwono pomalowanych pa- 
lach. 3. Sporządzenie tablie oznacza- 
jących miejscowości i drogowskazów 
ima być pod osobistą odpowiedzialno- 
ścią wójtów i sołtysów radalej do 
pierwszego września 1916 r. ukończone. 
4. O. i k. żandarmerja ma pilnować 
tego roporządzenia, a wszelkie prze- 
kroczenia jak również uszkodzenia ta- 
blic i drogowskazów będą karane na 
podstawie rozporządzenia AOK. z 19 
sierpnia 19150 r. Dziennik rozporzą- 
dzeń M 30 grzywną do 2.000 koron 
uibo aresztem do 6-ciu miesięcy. 

— Zmaczna kradzież. W ubiegły 
czwartek między godziną 9 — 10 rano 
nieznani złodzieje, korzystając z wyj- 
ścia na targ p. Apolonji Płodowekiej, 
zamieszkałej w domu % 4 przy ul. 
Spacerowej, za pomocą wytrychów do- 
stali się do mieszkaniai skradli 5.200 
rb, między innemi list zastawny na 
rb. 1.000. Żandarmerja zdrożyła: śle- 
dztwo. 

— Zguba. Do odebrania w Redakcji 
zpaleziona przez B. na ulicy Skary- 
szewskiej derka, która w czwartek zle- 
ciała z bryczki dwom jadącym paniom 

— Z teatru, komunikują nam: Dziś 
„Sufrażystki*: operetka ta, pełna do- 
wcipu, jest satyrą na nasze panie, któ- 
te konkurują z brzydszą połową rodu 
ludzkiego, zajmując jej stanowiska. 
„Sufrażystki* dają wdzięczne pole do 
popisu artystkom tej miary, co Dąbro- 
wska, Celińska, Leonowicz, jak również 
wszystkim sekundującym im artystom. 

Jutro „Warszawiacy w Ameryce", 
polska operetka, urozmaicona tańcami 
pod wodzą naszego dzielnego bałotu z 
z Narcyzem i Józiem na czele. 

We wtorek „Krysia Loeśniczanka", 

Ofiary: Na restaurację kościoła Benedyk- 
tynek w Radomiu składa kor. 20, sędzia poko- 
ju Komendy Obwodowej w Opatowie. 

Zamiast wieńca na trumnę ś.p. Zofji Baskiej 
składa Ober-I,eutenant Emil Swoboda kor. 10, 
z przeznaczeniem na wpisy dla niezamożnych 
uczniów i uczennic szkół handlowych w Ra- 
domiu. 

Na rzecz Legjonów Polskich złożony został 
w Zarządzie „Ligi Kobiet* dochód z przedsta- 
wienia urządzonego przez kółko uczni i uczen- 
nic szkół handlewych w Radomiu w kwocie 
rb. 8 kop. 71 i kor. 7 hal, 72, 


A KRAJU. 

> Konkurs na ;posady lekarzy. O. i 
k. Komenda obwodowa w Wierzbniku 
rozpisuje konkura na posady dwóch 
lekarzy okręgowych z siedzibą w Sien- 
nie i Solcu, za wynagrodzeniem dzien- 


nem 12 koron. 
1) Okręg sanitarny Sienno obejmu- 


je gminy: Sieno, Pętkowice, Wierz- 
chowiska, Rzeczniów i Ciepielów: 

2) Okręg sanitarny Solec obejmuje 
gminy: Sołec, Dziurków, Pawłowice, 
Gieszyca Górna, Lipsko, Chotcza. 

Petenci mają wnieść pisemne poda- 
nie do c. i k. Komendy obwodowej do 
końca sierpnia 1916. Do podania do- 
łączyć należy: 1) metrykę chrztu, 2) 
dyplom lekarski, 3) świadectwo uzdol- 
nienia fizycznego, potwierdzone przez 
lekarza urzędowego, 4) dowód znajo- 
mości polskiego języka. 

Instrukcję służbową można przeglądać 
w c. i k. Komendzie obwodowej w 
Wierzbniku. 

=- Ograniczenie ruchu kolejowego. 
Na linjach Chełm — Kowel i Kowel — 
Sokal podjętym został ograniczony ruch 
osobowy i cywilny towarowy pod pewny- 
mi warunkami. Każda osoba cywilna mu- 
si przy przekroczeniu ściślejszego obszaru 
wojennego posiadać oprócz paszportu je: 
szcze zezwolenie dalszej podróży, wysta- 
wione przez komendę 4 armji. 

Osoby pochodzące z okolie zakażonych 
muszą nadto być zaopatrzone w lekarskie 
poświadezenie, że są wolne od roba- 
ctwa. 

> Otwarcie stacji w Długołęce. W 
Dłagołęce (obwód sandomierski) otwartą 
została stacja wywozu i przejścia, 

> Ustąpieaie Clelnowa. Tajny radca 
regencycjny, Cleinow, kierownik wydziału 
prasy, ustępuje na własne Żądanie z za- 
rządu gen.-gub. warszawskiego, na stano- 
wisko czysto wojskowego charakteru. 
Tajny radca Cleinow był czynnym w kra- 
ju okupowanym od 20 blisko miesięcy, 
najpierw w Warszawie. przyczem odzna- 
czał się gruntowną znajomością kraju i 
stosunków miejscowych. 

> Odznaczenia. Donoszą nam: Srebrny 
medal Czerwonego Krzyża z dekoracją wo- 
jenną otrzymały za zasługi położona oko- 
ło ochotniczej służby sanitarnej w czasie 
wojny następujące osoby: We Lwowie: 
Panna Marja Wiarzbicka, Panna Olga 
SchAffer, Panna Wilhelmina Majer, Pan 
Marjan Kamieniobrodzki, Pan Włodzimiers 
Rubezyński. W Rawie Ruskiej: Siostra 
Aniela Okal, ze Zgromadzenia Sióstr Ro- 
dziny Marji. w  Siedliskach: O. Dzielski, 
Gwardjan, Zakonu O. Franciszkanów, Si0- 
stra lzabela Pankiewicz przełożona klasz- 
toru SS Dominikanek. W Lubaczowie: Pa- 
ni Jadwiga Miakowska. 

> Zabobony Ghetha żydowskiego. 
Donozsą z Sulejowa: Do jakiego stopnia 
grasują jeszcze zabobony wśród mas ży- 
dowskich, stwierdza to fakt urzędownie 
przez władze austrjackie protokularnie 
wraz z nazwiskami opisany, Miał on miej- 
sce w Sułejowie, miasteczku gub. Piotrkow- 
skiej. Epidemja tyfusu, która w Sulejowie 
wybuchła z ogromną siłą, mimo energiez- 
nych kroków sanitarnych, nie dała sig 
stłumić, Dla władz sanitarnych było to za- 
gadką, dlaezego wypróbowane Środki za- 
pobiegawcze w Sulejowie nie działały. 
Zakazały przeto władze zmywań rytual- 
nych i innych obrządków, nakazując nato- 
miast grzebać umarłych w bieliźnie. Nad 
rozporządzeniem tym czuwały pilnie wła- 
dze żandarmerji. Aliści w tych dniach wła- 
dzo przekonały się, że Żydzi przezornie 
tylko rozkaz ten wykonywują; w nocy bo- 
wiem odkopywali zwłoki zmarłych na ty- 
fus i pod osłoną nocy dokonywali zmywań 
i innych rytualnych obrzędów. A że przy 
tych obrzędach rytuał żydowski wymagał 
bezpośredniego dotykania się nieboszczyka, 
nic więc dziwnego że tyfus szerzył się 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Za pozwoleniem cenzury wojennej. 
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ogromnie i że nie pomagały środki 
biegawcze. 

W sprawie tej aresztowano juź wielu 
winnych i obeenie toczą się dochodzenia, 
mające na celu ich ukaranie 
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TELEGRAMY 
Austro - Węgierskie narady 
gospodarcze. $ 

Budapeszt. (BK). Wspólne narady 
obu prezydentów ministrów zostały na 
razie ukończone. Dalsze narady mają 
się odbywać w przyszłym tygodniu we 
Wiedniu. 

Brusiłow żąda 500.000 wcjska. 

Sztokholm. Według doniesień prasy 
angielskiej Brusiłow zażądał na ostat- 
nioj radzie koronnej celem prowadze- - 
nia dalszej ofensywy nowej armji w sile 
500.000 ludzi. 
Poszanowanie neutralności Szwecji 

Berlin. (B. K.) Wczoraj został wy- 
puszczony na wolność parowieć angiel- 
ski „Adams“, przychwycony przez nie- 
miecką łódź torpedową u południowe- 
go wybrzeża Szwecji, ponieważ okazało > 


się, że stało się to w obszarze wód 
szwedzkich. ` | 
Sztokholm. (B. K). Pisma donoszą, | 


że rosyjska łódź podwodna wyrzuciła 
torpedę na parowiec niemiecki „Elbę* > 
w zatoce Botnickiej w obszarze neu- 
tralnych wód szwedzkich. 

Stosunki niemiecko-włoskie. 

Berlin. (B. K.) Organ kanclerski | 
„Nordd. Allg. Ztng.* ogłasza w nume- | 
rze wczorajszym: „W prasie włoskiej 
od kilku dni czynione są usiłowania 
z widocznym celem wprowadzenia w błąd 
opinji publicznej Włoch przez nieściełe | 
lub przekręcone twierdzenia o środkach - 
niemieckich w zakresie prawa prywat- 
nego. Wobec tego rząd niemiecki | 
uważa za wskazane nagance tej przeciw- 
stawić faktyczny stan rzeczy w wywo- | 
dzie, ogłoszonym wczoraj na innym 
miejscu w „Nordd. Allg. Ztog.“. Z 
wywodów, tych .okazuje się niewątpli- 
wie: nie Niemcy, lecz Włochy złamały 
umowę handlową niemiecko - włoską 
i niemiecko-włoskie porozumienie majo- 

Nie Niemcy, lecz $Włochy wyraź- 
nie wypowiedziały się przeciw zobowią- 
zaniom wynikającym z tych układów. 
Jeżeli prasa włoska inaczej rzecz przed- 
stawia, to jest to wprowadzenie w błąd 
opinji publicznej Włoch. | 

Represja włoskie. 

Lugano. (BK). Gabinet włoski wydał 
rozporządzenie, mocą którego zarządzenia 
wydane w dn. 24 czerwea 1915 i 13, 
kwietnia br. przeciw austro- węgierskim + 
poddanym mają być zastosowana wzglę- d 
dem wszystkich poddanych państw nio- 
przyjacielskich i ich sprzymierzeńców. 
Rozporsądenie wchodzi natygpmiast w ży- | 
cie i jest skuteczne przez cały czas trwa- 
nia wojny. f 
0 zajścia żołnierskie w Salonikach. 

Paryż. (BK). Aj. Havasa donosi, ż6 
grecki dziennik urzędowy jako zakoń- 
czenie zajść w Salonikach ogłasza 
rozporządzenie, skazujące 4 oficerów 
za naruszenie obowiązków stanu na 
rok więzienia i usunięcie ze służby, a, 
5 oficerów rezerwowych na 2 miesiące 
aresztu. 
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- Pamiętajcie o szkole 
polskiej. 


Druk „J. K. Trzebiński '-Radom. fi 


